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Od stóp do głowy, aż po koronę, 
głóg się ustroił w lampki czerwone. 
Gile już lecą, co za uciecha! 


tawcie miejsce dla jemiołuszek 

was wszystkich ugościć muszę*'. 



głóg - 








Wróble też myślą serio o uczcie. 
Może im przyjdzie z gilami tłuc się?! 
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Cena 8 zł 
















>,BARWI NOK ", czyli pi' polsku „Barwinek", ma swoją redakcję w Kijo¬ 
wie. Czytają go dzieci ukraińskie, ale nie tylko. To sympatyczne czasopismo, 
którego znakiem jest niebieski kwiat barwinku, można spotkać w innych 
odległych częściach Związku Radzieckiego, a także w naszych kioskach. 
„Barwinok i ciekawym pismem , pomaga Waszym rówieśnikom u szkole 
i u domu, cieszy oczy kolorowymi ilustracjami. I co tu ukrywać, wydawany 

jest juz ponad poi wieku. W każdym numerze pisma opowiadania, wiersze . 

% 

bajki są drukowane podwójnie. u języku ukraińskim t rosyjskim, a łączą 
je te same. do obu tekstów , ilustracje. 

Redakcja bardzo sobie ceni wymianę korespondencji z czytelnikami. 
Wnikliwie rozpatruje prace konkursowe Wyróżniającym się czytelnikom 
i koicspondentom przyznaje medale. Sa takim medalu widnieje głowa 
„Barwinka" i koniki polne, które służą „Barwinkowi" w bliskich'! dalekich 
podróżach. 

Życzymy Wam przyjemnego spotkania w „Świerszczyku" z przyjacielem 
dzieci z Ukrainy. „ 
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(chłopiec położył się do łóżka i pytająco popa¬ 
trzył na ojca, 

- Tatusiu, kiedy się położysz? 

- Jeszcze trochę muszę popracować nad 
rysunkiem technicznym. 

- A mama? 

- Mama także ma zajęcie. Musi wypraso¬ 
wać na jutro czystą koszulę dia ciebie. Śpij, 
synku, śpij! 

Ale chłopiec nie mógł zasnąć. Ledwo ojciec 
podszedł do drzwi, znowu pyta: 

- Tatusiu, a gdy wy kładziecie się spać, 
wtedy wszyscy inni dorośli też już śpią? 

- Nie sądzę. 

- Ale przecież jest noc! Mama wyprasuje 
koszulę, ty skończysz rysunek, i to wszystko! 
A potem? Przecież sam mówiłeś, że wypoczy¬ 
wać powinni wszyscy. 

- Mówiłem. I teraz też tak twierdzę. Ale 
jest dużo takiej pracy, która nigdy się nie 
kończy. Ludzie pracują nocą. 

- Nocą? - zdziwił się chłopiec. 

- 'lak, nocą. Specjalne zmiany. Spójrz-na 
dworze jest noc, ale jeżeli potrzebujesz, naciś- 
niesz przycisk i zapali się światło. A ktoś inny 
zechce zagrzać herbatę. I wiadomo, dzięki 
czemu ją zagotuje. Pracują elektrownie, skąd 
dochodzi do mieszkań prąd. Wodociągi dosta¬ 
rczają wody. Rano pójdziemy do sklepu, a tam 
będzie już świeże mleko i chleb. To dlatego, że 
nocą nie spali pracownicy piekarni i mleczarni. 
A jeśli ktoś koniecznie musi nocą dostać się na 
drugi koniec miasta, telefonicznie wzywa ta¬ 
ksówkę. A więc i taksówkarze, i telefonistki 
dyżurują całą noc. Pracują! Dyżurują także 
lekarze. Prowadzą swoje pociągi kolejarze. 

- A ja myślałem, że noc to noc. Wszyscy 
śpią. 

- Nie, synku. Okazuje się, że i w nocy 
niektórzy ludzie także pracują. Jest to potrzeb¬ 
ne nam wszystkim. A teraz już śpij. Jest 
późno. 


Aleksander Jefimow 
Tłumaczyła Elżbieta Szefler 
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POLO W A N I E 


Wyszedł zając na spacerek, 
idzie lasem, łąką. 

Nagle z krzaków wyskakują 
myśliwi z nagonką. 

Zając hop! Już w bok dał susa, 
w strachu, ledwo żywy. 

- Łap kusego! Dalej! Prędzej! - 
wołają myśliwi. 


Zaprzęgnięto siedem wołów. 
Zaklaskały bicze. 

Gonią, krzyczą: - Gdzież ten zając? 
Powrócili z niczym. 

ł 

Na pociechę z apetytem 
siedli do obiadu. 

Aż z tych wielkich siedmiu wołów 

m 

nie zostało śladu. 


Sikała Pietrienko 
Opracowała Hanna Ożogowska 
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Gdy się komu dobrze śpi, 
to mu się sen piękny śni. 

Ptaki śnią o niebie, 
krzaki - o pogodzie. 
Grusze - o owocach 
pachnących najsiodziej. 



Obłok - o wietrzyku, 
z którym razem płynie. 
Ścieżka - o jeziorku 
ukrytym w gęstwinie. 

Ogórki na grządce 
- o deszczu kropelkach, 
a lalki - o nowych, 
białych pantofelkach. 


WYLICZANKA 

- Chmuro, chmuro, co nam niesiesz? 

- Grom. 

- Ojej, nie grzmij tak okropnie, 
bo rozwalisz dom! 

* 

- Chmuro, chmuro, co nam niesiesz? 

“ Deszcz. 

- Z kropli krupnik ugotuję, 
ty spróbujesz też! 

- Chmuro, chmuro, co nam niesiesz? 

- Grad. 

- Ojej, zawróć, bo w ogrodzie 
zbijesz każdy kwiat! 


co 

O 


A mama i tata, 
o czym oni śnili? 

Grali w klasy na podwórku. 
Znowu dziećmi byli. 


- Chmuro, chmuro, co nam niesiesz? 

- Śnieg. 

- Ubiel prędko las i górkę, 
i strumyka brzeg! 



Anat oh) K os i iccki j 
Opracowała Hanna Ożogowska 


Według Anaiołija Kaczana 
opracowała Barbara Lewandowska 


* 
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Rys. Jomasz Borowski 
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błękitna córeczka 












Płynie sobie wołno 
w szumie wysokich traw, 
wita się z klonem, 



Jak z ojcem i matką 
rozmawiam z nią przez sen: 
- Bezimienna Rzeczko, 
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Żeby obudził senne zorze 
mój dźwięczny i radosny ton, 
żeby kołysał się nad morzem 
i wrócił do rodzinnych stron. 


W minucie najszczęśliwszej takiej 
chciałabym się zamienić w pieśń, 
żeby polatać ptasim szlakiem, 
żeby się w lesie echem nieść. 



Wtedy marzenia szybkim lotem 
dogonią mój tajemny los, 
błysną jak gwiazdy czyste, złote, 
zadzwonią, jak przypływu głos 
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Bożena Truchanowskn 
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Anna Nikołajewna weszła do klasy i uśmiecł\- 
nęła się. W jednej ręce trzymała dziennik 
klasowy, w drugiej coś, co było przykryte 

chustą. 

- Dzisiaj - powiedziała - według planu, 
powinniśmy iść na wycieczkę do lasu. Ponie¬ 
waż pada deszcz, zostaniemy w klasie. Za to 
przyniosłam wam żywy eksponat. 

Nauczycielka ostrożnie zdjęła chustę. 
Wszyscy zobaczyli klatkę, a w niej czarnego 
ptaka. Ptak wysunął z klatki szary dziób i za- 
krakał. Dzieci zaczęły się śmiać. Ptak w klatce 
podskoczył, zatrzepotał skrzydłami: 

- Kto powie, co to za ptak? - spytała Anna 

Nikołajewna. 

- Wrona! Kruk! Kawka! - rozległy się 
głosy. 

- A co powie nam Andrzej Brand uszka? - 
nauczycielka zwróciła się do ciemnowłosego, 
poważnego chłopca. 

To gawron - odpowiedział Andrzej. - 
Widziałem takiego w kijowskim ZOO. Kruki, 
wrony i gawrony to są bardzo podobne ptaki. 

- Słusznie, to jest gawronek. - Anna Niko¬ 
łajewna wyciągnęła ptaka z klatki. - On nam 
pomoże znaleźć różnice między wronami, kru¬ 
kami, kawkami i gawronami: 

Gawron to najdorodniejszy ptak z rodziny 
krukowatych. Jest cały czarny, a na dziobie ma 
błyszczącą plamkę. Jest bardzo pożyteczny. 
Niszczy wiele owadów i gryzoni, szkodników 
pól i lasów. 

Wronę siwą nazwano wroną pewnie dlate¬ 
go, że ma czarną głowę, skrzydła i ogon, 
a kolor „wrony" znaczy - czarny. Pozostałe 
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części ciała wrona siwa ma szare. Żyje ona 
w laskach w pobliżu pól, sadów owoco¬ 
wych i gospodarstw ludzkich \X ron\ i te 
ówe, i czarne, czyli „izarnowrony" przy¬ 
noszą nie tylko korzyści, ale i czynią szkody. 
Dziobią owoce w sadach, a na polu kukurydzę. 
Polują na kurczęta, niszczą jajka w gniazdach. 
Kawkę też jest łatwo rozpoznać. Ma jaśniejszy 
tylko kark i boki szyi, a całe ciało pokrywa 
świecące, czarne upierzenie. 

- Największy ptak z rodziny krukowatych 
to kruk - mówiła dalej Anna Nikołajewna. - 
Ma on duże skrzydła. Jego dziób jest silny jak 
młot, a na końcu ostry. Jest bardzo czarny. 
Zvwi się jagodami, ziarnem, nasionami. Zjada 
też małe jaszczurki i inne zwierzątka. Je także 
martwe zwierzęta i owady, dlatego mówi się 
o nim „straż sanitarna”. Osobliwością jest, że 
kruk buduje swe gniazda na wysokich drze¬ 
wach i skałach jeszcze podczas zimy, a jaja 
składa już w końcu lutego lub w marcu. 

A teraz opowiem wam legendę o tym, jak 
kruk stał się czarny. Było to wtedy, gdy sowy 
latały w dzień i nikogo się nie bały, a kruk był 
biały, z żółtymi skrzydłami. Pewnego dnia 
padał duży, ciepły deszcz. Padał tak długo, że 
zmył ptakom kolory. Wszystkie stały się białe 
i przestały poznawać się nawzajem. 1 o było 
okropne! Zebrały się więc ptaki na polanie 
i postanowiły pomalować swe pióra różnymi 
barwami. Poprosiły o to sowę. Nie mogła 
jednak pomalować wszystkich jednocześnie, 
więc ptaki przylatywały do niej po kolei. Sowa 
malowała je takim kolorem, jaki same wybra¬ 
ły. Kuropatwa chciała być szara, jarzęba ta, 
szczygieł prosił, by namalować mu wokół dzio¬ 
ba czerwone słoneczko. Kruk zobaczył, jak 
piękne zrobiły się ptaki, i zaczął im zazdrościć. 

Przyleciał do sowy i powiedział: 

_ Sowuniu! Pomaluj mnie takim kolorem, 

jakiego jeszcze nikt nie ma. 

czekaj! - odpowiedziała sowa. - Jesz¬ 
cze nie nadeszła twoja kolej. 

- Bardzo się śpieszę w gościnę. Nic mogę 
zjawić się tam biały jak śnieg. Nikt by mnie nie 
poznał. 

- Kiedy nadejdzie twoja kolej, porozma¬ 
wiamy! 

- Sowuniu! Zlituj się nade mną! Tak mi 

na tvm zależy ! 
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- No i to siadaj! - zgodziła się sowa. 


Długo myślała, jakim kolorem pomalować 
kruka. Dziesiąty już raz mieszała farby. Nijak 
nie mogła mu dogodzić 

- Widziałem już takie ptaki - kaprysił 
kruk. 

Wtedy sowa rozgniewała się i wepchnęła go 
do garnka z czarną farbą. Tylko głow'a mu 
wystawała, żeby się nic zachłysnął. 

- Siedź spokojnie - przykazała. - Przez ten 
czas pomaluję inne ptaki. 

Sowa odleciała, a kruk zanurzył głowę. Nie 
chciał, by głowa została biała. Ją też chciał 
ozdobić pięknym kolorem. Wróciła sowa. Wy¬ 
ciągnęła kruka z garnka i mówi: 

- Rzeczywiście, nie ma teraz nikogo po¬ 
dobnego do ciebie. 

Podszedł kruk do lusterka, popatrzył na 
siebie i rozwinął skrzydła. 

Od głowy do końca ogona był czarny, prze- 
czarny. Także i oczy jego stały się czarne. 

- No! Poczekaj! Nie zapomnę ci tego! Te¬ 
raz jesteśmy na wieki wrogami! - krzyknął do 
sowy. 

Przestraszyła się sowa nie na żarty. Od tej 
pory nigdy nie lata w dzień i kruka boi się 
okropnie. A kruk został już taki czarny na 
zawsze. 



Ciekąw r a legenda - prawda? 

- Bardzo! - krzyknęli wszyscy chórem. 


Niech pani opowie jeszcze o kruku! 

- Kruki to bardzo mądre i odważne ptaki. 
Można wyćwiczyć je w mówieniu pojedyn¬ 
czych słów. Ale mają też wady. Niech no tylko 
zobaczą jakiś błyszczący przedmiot, a zaraz go 
zabiorą. 

W tym momencie zadzwonił dzwonek. 

- Lekcja skończona - powiedziała Anna 
Nikołajewna. 

Dzieci podbiegły do klatki. Każde chciało 
dotknąć palcem błyszczących, czarnych piór 
ga wronka. 

- Branduszka - nauczycielka zwróciła się 
do Andrzeja. - Za to, że rozpoznałeś gawron- 
ka, ty wypuścisz go na w r olność. 

Andrzej był tak wzruszony, że ledwo utrzy¬ 
mał klatkę, którą podała mu Anna Nikołajew¬ 
na. Wziął ptaka w obie ręce i przytulił do 
siebie. Potem wszyscy wyszli na podwórko 
szkolne. Andrzej podniósł ga wronka wysoko 
nad głowę i zawoławszy: „Do widzenia !” - 
w r ypuścił go na wolność. Dzieci machały ręka¬ 
mi. Gawron pokrążył nad szkołą i zniknął. 

Walentyna Zaporożec 
Tłumaczyła Elżbieta Szefler 
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W czasie przerwy Mruk opuścił latarnię 
i przyfrunął za kiosk. Po chwili przydreptała 
do nich zemocjonowana Kwaczka. 

- Co nowego? - spytał Nichyłejaki. - Opo¬ 
wiedz mi dokładnie, gdyż zacny Mruk bynaj¬ 
mniej nie jest rozmowny. 

-Jak to? Nic nie wiesz? - zdziwiła się 
i czym prędzej z ogromnym przejęciem zdała 
mu sprawę z ostatnich zajść przed trybuną. 
Wysłuchał uważnie, a gdy przestała trajkotać, 
rzekł z westchnieniem: 

- Zaiste, to zdumiewające, jak trudno jest 
nam dogodzić. Ktoś ma cały świat pod noga¬ 
mi, a koniecznie chce patrzyć na niego z wieży. 
Kogoś innego siłą windują do góry, a on woli 
chodzić po ziemi. Albo na przykład ktoś decy¬ 
duje się na ucieczkę, a już w połowie drogi 
czuje, że zawróci... 

- Racja, ja leż wracałam do Wólki, ale... 

- Bynajmniej nic ciebie miałem na myśli. 

- A kogo? 

- Nieważne... A co do Kajetana, to przy¬ 
znam, że mnie zadziwił. Pochwalam taką sta¬ 
nowczość.- 

- Prawda? 

- Hm... mniemam, iż coś się pod tym 
kryje, albowiem bez ważnego powodu nie 
zmienia się tak nagle decyzji. 

- Prawda? - powtórzyła, uśmiechając się 
pod dziobem, Kwaczka. 

- Odważny zyskał szansę, mniemam więc, 
że się trapisz? 

- Oczywiście! - przytaknęła, choć sama już 
nie wie, czy bardziej przejmuje się wygraną 
Kukryka, czy też imponującym wystąpieniem 
Kajetana... 

Nastroszyła się i spuściła dziób, bo właśnie 
nadszedł dumnie wyprostowany Kukryk. 

- Jeszcze odpoczywasz? - zwrócił się do 
Niebylejakiego. - Ale chyba już wiesz, że 
kaczor stchórzył? 

- Stchórzył, powiadasz? Bynajmniej. Są¬ 
dzę raczej, iż wykazał wiele odwagi. 

- K, tam, kluski malowane! Zanosi się na 
to, że ja obejmę stanowisko, toteż przyszedłem 
się z tobą pożegnać. 



- Zaiste, osiągniesz swój cel, Kukryku, 
zajdziesz wysoko, na sam szczyt... 

- A nie powinien! Nie należy mu się! - 
krzyknęła Kwaczka. 

- Pieprzu się najadłaś? Odczep się wreszcie 
ode mnie! 

- Właśnie, że się nie odczepię! - tupnęła 
nóżką. - Właśnie, że wszystko im powiem, 
bo... 

- Nie powiesz, nie powiesz - przerwał Nie¬ 
byłe jaki. - Twoje gadanie byłoby na wiatr, 
albowiem nie mają trzeciego kandydata, 
a sprawa jest nagląca. 

- Z pewnością! - przytaknął Mruk. - 
W każdym razie ja będę świadczył, że Kukryk 
jest szłacl 

- No, różnie by o tym sądzić... - rzekł 
Nie byłe jaki z przekąsem. - Dobrze, że będzie 
miał teraz dość czasu, aby móc zastanowić się 
nad sobą, i miejmy nadzieję, że się poprawi. 

- Dużo mi z tego przyjdzie! - nadąsała się 
Kwaczka i pomyślała: „Trudno, niech ma to, 
czego pragnie! Szczerze mówiąc, pięknym bę¬ 
dzie kurkiem...” Otarła załzawione oczy i po¬ 
prosiła łagodnie: - Pożegnaj się ze mną, Ku- 
kryniu... 

- X największą przyjemnością! - podsko¬ 
czył i łaskawie cmoknął ją w dziobek. 

- Tak, to rozumiem - pochwalił Nie byle ja¬ 
ki. - Albowiem najważniejsze dla zdrowia to 
spokój i zgoda. 

Niespodziewanie dla samego siebie Odważ¬ 
ny zatroszczył się o los osiołka: 

- Gdzie zamieszkasz? Czy znajdziesz tu 
odpowiednie miejsce? 

- Gdybym chciał, to zapewne bym znalazł, 
ale rzecz w tym, że nie chcę. 

- E, sowa by się z tobą nie dogadała! Prze¬ 
cież pragnąłeś żyć przy spokojnym gospodars¬ 
twie w rodzinnym miasteczku. 

- Niestety, mam wyrzuty sumienia, albo¬ 
wiem porzuciłem ludzi, którzy bynajmniej na 
to nie zasłużyli... 

- Ale przecież... 

- Nie przerywaj, bo stracę wątek. Otóż 
trzeba ci wiedzieć, że w naszej trupie jest 
pewien miły chłopiec, synek akrobaty. Wyo¬ 
brażam sobie, jak mnie szuka, może nawet 
płacze? Nie znoszę, gdy dzieci płaczą. Lubił 
mnie, głaskał po grzbiecie... 
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- Nie mówiłeś mi o tvm! 

% 


Kukrvk otworzył dziób ze zdumienia lecz 



- To podwieziesz Kwaczkę do Wólki? 

- Tak się teraz o nią troszczysz? - parsknął 
Niebyłe jaki. Eh, koguci pyszałku, chwalisz 
się rozumem, a nie pojmujesz, co się tu wyda¬ 
rzyło. 

- Na przykład co? 

-Na przykład to, że Kwaczka bynajmniej 
nie ina ochot) jechać na wieś. 

- Jak to? zaniepokoił się Odważny. - 
Przecież pożegnała się ze mną: 

Eee, a!N • chorujesz na kurzą ślepotę, albo 
powodzenie zaćmiło u umysł! obruszył się 
Niebylejaki. Wiec nie domyślasz sic. dlacze- 


a Kwaczkę dwa razy pocało 


Jakaż niezwykła nastąpiła w nim zmiana! 

* )eży mu błyszczą, zniknęła dawna ociężałość, 
ruchy ma żywe jak młodzieniec! 

Niebylejaki skinął na zagapionego Kukryka 
i zapytał półgłosem: 

- No, i co powiesz o konkurencie? 

- Powiem, że Dziwaczce trafiła się niezła 
partia. 

. - Zaiste. Mniemam na\w*JL j; /naezrw* l ep- 
l od tej, na której doniffiynma tak bardzoiei 
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- 1 o wielu innych sprawach także ci nie 
wspominałem. Nie można całkowicie się po¬ 
znać podczas jednej wspólnej wędrówki. 

- Przepraszam - wtrącił Mruk - jeśli pan 
chce wracać, to po co tutaj się fatygował? Czy 
warto było? 

- Kwestia zapatrywań. Aczkolwiek zmie¬ 
niłem decyzję, to mniemam, iż warto ponieść 
fatygę, aby komuś wyświadczyć przysługę. 

- Och! - westchnęła Kwaczka - jak on 
pięknie mówi! 

jednym słowem, wracasz do Starego Bo¬ 
ru/ - spytał nieco speszony Kukryk. 

t 

- Jednym słowem, wracam. 


szybko się opanował i rzekł z udaną obojęt- 

ilość iii; ■ 

Si 

- Aaa, o to wam chodzi. E, to nic ważnego. 
Taak? Nk ważnego? - pisnęła Kwaczka 

i już chciała wybuchnąć potokiem gorzkich 
w\ mówek, gdy Niebylejaki zastrzegł uszami 
i oznajmił półgłosem: " 

Csst! O wilku mowa. a wilk tuż... 

- Gdzie? Jaki wilk? - zląkł się Odważny., 

- Oto zbliża się bohater dnia... 

W fantazyjnie upiętej pelerynie, skrzypiąc 
nowymi sandałami i ekko kołysząc się aa 
boki, podszedł Kajetan. Z godnością skłonił 
się towarzystwu, każdemu po kolei elegancko 
















W lesie, w lesie zielonym 
nad pagórkami 
słychać 
leśne zegary. 


Dzyń-dzyń, tik-tak! 


Ich ciężarki pachną 
jodłowymi szyszkami 
złoty promień 
godziny wskazuje. 


A wewnątrz zegarów 


Dmiiro Kurowski/ 
Opracował Tadeusz Chudy 


i osi rymi dziobami 
biją w korę: 


Wśród liści łopianu 
i tyczek chmielu. 


Stuk-tuk, tik-tak! 


Slepau Żupanin 
Przełożył Tadeusz Chudy 


X 
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sękata socha 
w wioskowym muzeum 
opowiada, jak to człowiek 
z ziemią o chłeb się bił. 

O tym samym prawi motyka 
i ciężka drewniana brona. 

A w izbie obok - spójrz! 
Bieli się weselna suknia 


(nie wiemy czyja...) 
i skrzynią zeschłe łapcie, 
które mocnym łykiem 
prapradziad zszył. 


W polu, za oknem, traktor terkocze, 
a tutaj w ciszy kołowrotek drgnął. 

To pewnie babcia Pałaszka 
w smudze światła snuje przerwaną nić. 
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i dlatego bardzo ucieszyliśmy 


iz/isiaj oawicuzimy nasze Kasztany. 
Hura! - zawołaliśmy uradowani, szybko 
ubraliśmy się i wkrótce maszerowaliśmy całą 
V łasą do parku. Zaraz /a bramą zatrzymaliśmy 


- Jak tutaj ładnie! - zawołała Hwa. 

- Vf- szystkic di/.ewa mają kolorowe liście 
- dodała Ela. 

■ A słońce je>t jak czerwone jabłuszko... - 
odezwał się Marek. 

Pani uśmiechnęła się i zapytała: 

A czy wiecie, kto to sprawił? 

Wiemy, to jesień! odpowiedzieliśmy 
chórem i poszliśmy dalej. 

Odwiedziliśmy znajome łabędzie na stawie, 
zatrzymaliśmy się na chwilę przed pomni¬ 
kiem, sprawdziliśmy, która jest godzina na 

zegarze dom c/m m, i wreszcie stanęliśmy 
■ * * , 

przed naszymi kasztanami. 

- Patrzcie, ile brązowych podarunków leży 
na ziemi: - zawołał ktoś z nas i po chwili cała 
nasza gromadka zbierała piękne, lśniące kasz- 
tany, a drzewa przy powiewie wiatru rzucały 
nam do stóp tyle, że powróciliśmy do szkoły 
/ pełny mi kieszeniami. Po dzwonku mieliśmy 

V 

lekcję z naszą panią. Popatrzyła na ławki i za- 


tją na ziem 


mnóstwo rąk i posypały 


Żołędzie! 


A ja, proszę pani, widzę przed sobą koni 
ueski, ptaszki, grzybki i śmieszne lu 


Popatrzyliśmy na niego zdziwieni. 

- Co ty opowiadasz? - zawołał ktoś. - Prz 
cięż na ławkach mann tylko różne jesieni 
dary... 

- l ak, ale.. 

Nie pozwoliliśmy mu dokończyć, bo jt 
wszyscy /rozumieliśmy, co Marek miał r 
myśli, a potem eałą lekcję byliśmy bard; 
zajęei Teraz w naszej klasie stoją na rega 
różne zabawki zrobione z kasztanów i żołęez 
a obok - wazonikpełen kolorowych liści. Mii 
i weselej upływają lekcje wśród pamiątek / j- 
siennej wycieczki. 









MIEDZ 

Opowiadałam Wam już o tym, że w czasach 
najdawniejszych ludzie wyrabiali narzędzia, 
broń i inne przedmioty z kamienia. Kamienie 
łączyli także z drewnem, skórą, rogiem lub 
kością. Dopiero później poznali metale i nau¬ 
czyli się je wytapiać z rudy. Jednym z naj¬ 
wcześniej używanych przez ludzi metali była 
miedź. Służyła do wyrobu ostrzy noży, strzał 
i oszczepów. Czasem w muzeach można oglą¬ 


zróżnicowane narzędzia - dłuta, młoty, moty¬ 
ki, a także lepszą broń; miecze, topory, ostrza 
do włóczni i groty do strzał. 

Z miedzią spotkaliście się zapewne już wiele 
razy. Być może w Waszych miejscowościach 
znajdują się stare budynki, których dachy 
zrobiono z blachy miedzianej. Zielony nalot na 
takim dachu zabezpiecza go przed zniszcze¬ 
niem. Miedzi używa się też w elektrotechnice, 
do wyrobu przewodów i budowy aparatury 
elektrycznej. Robi się też z niej pręty, druty, 
blachy. 

Może w Waszych domach zachowały się 
jeszcze stare miedziane moździerze, rondle, 
odważniki do wagi, lichtarze lub misy czy 
dzbanki wykonane z brązu. Wyrabiali je daw¬ 
niej brązownicy. Ludwisarzami zaś nazywano 
rzemieślników', którzy zajmowali się odlewa¬ 
niem z brązu armat, dzwonów i innych dużych 
przedmiotów. 




mim 


dać też najdawniejsze ozdoby zrobione z mie¬ 
dzi - bransolety, kolczyki, zapinki. 

Później nauczono się stapiać ten miękki 
i ciągi iwy metal z cyną. Tak powstał stop 
miedzi - brąz, a wraz z nim zapanowała na 
świecie epoka, w której właśnie z brązu, twar¬ 
dszego od miedzi, wykonywano bardziej już 


Kv.v Maria Mackiewicz* 



























Rys. Maria Mackiewicz 
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A może widzieliście w muzeach stare mie¬ 
dzioryty? Najpierw rysunki wykonane były 
przez artystę stalowym fylcem na gładko wy¬ 
polerowanej miedzianej płycie. Potem płytę 
lekko się podgrzewało, a następnie wałkiem 


wcierano farbę w wyżłobione rowki. Po usu¬ 
nięciu farby z gładkich części płyty - przykła¬ 
dano do niej zwilżony papier i kładziono pod 
prasę. Tak powstawały obrazy graficzne, zwa¬ 
ne miedziorytami. 

A kto z Was wie - gdzie w Polsce znajdują 
się złoża rud miedzi? 

ZŁOTO 

Złoto, podobnie jak miedź, było jednym 
z najwcześniej poznanych przez człowieka me¬ 
tali. Świadczą o tym znajdywane w starych 
grobowcach, a liczące czasem po kilka tysięcy 
lat, różne złote przedmioty: piękne misy i kie¬ 
lichy, dzbany, ozdoby. 

Złoto było oznaką bogactwa. Posiadali je 
królowie, książęta, bogaci kupcy. 

Czy znacie legendę o królu Midasie? W po¬ 
dziemiach swojego pałacu posiadał on niezli¬ 
czone skarby. Ciągle oglądał je i podziwiał, 
i ciągle je gromadził. Bogowie postanowili 
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ukarać chciwość Midasa, Przyrzekli, że speł¬ 
nią każde życzenie króla. A Midas miał tylko 
jedno marzenie: aby wszystko, czego się do¬ 
tknie, zamieniało się w złoto. I rzeczywiście 
tak się stało. Posadzka, po której stąpał Midas, 
stawała s.ę złota, i łoże, na którym sypiał, 
i szaty, w które się ubierał. Midas, uradowany, 
biegał po s ' oim pałacu i wszystkiego dotykał. 
Wydawało rnu się, że jest najszczęśliwszym 
z ludzi. I właśnie wtedy do komnaty wbiegła 
ukochana córka Midasa. Rzuciła się ojcu na 
szyję - i... natychmiast stała się martwym, 
złotym posągiem. Zrozpaczony Midas zaczął 
błagać o ratunek bogów, którzy ukarali go za 
chciwość. Prosił ich, by jego córka stała się 
znów zwykłą, małą dziewczynką. Bogowie dali 
się przebłagać. Kazali Midasowi wykąpać się 
w rzece. I podobno właśnie dlatego ludzie na 
dnie rzek znajdywali złoty piasek. 



Rzeczywiście - najpierw wybierano złoto 
z rzek, z rzecznego piasku i z wyschniętych 
rzecznych koryt. Dopiero później ludzie prze¬ 
konali się, że złoto znajduje się również 
w skałach. 

Oil najdawniejszych czasów imało ono wiele 
w iększą wartość niż mne n*war\ Było nie/ni 
szczalnfe, podzielne, można je było łatwo sto¬ 
pić i połączyć z powrotem. Dlatego w bardzo 
dawnych czasach ludzie płacili najpierw sziab- 
kami, a potem monetami, bitymi z tego meta¬ 
lu. Było to wygodniejsze niż wcześniej prowa¬ 
dzony handel wymienny, kiedy to płacono za 
towary, końmi, owcami, kozami, skórami, 
suknem czv miarkami soli. 

w 

Ale złoto znalazło i inne zastosowanie. 

Ponieważ nie ulega żadnym zmianom nawet 
przez tysiące lat, używa się go wszędzie tam, 
gdzie potrzebna jest niezawodność techniczna 
przedmiotów i precyzyjnych narzędzi, a więc 
w kosmonautyce, w elek ronice i w medy¬ 
cynie . 

w 

A lagda fena Śliwińska 
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ABECELIN 


Jul: Jl 1 


Panna Alina i panna Celina - to damy dworu. Panna 
Alina ma papugi i rybki. Panna Celina ma koty. Mrukot 
ten kot w paski, lubi ryby. Rudy Mamrot lubi ptaki. A co 
na to panna Alina? 


LUBIMY 
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Biała torba, plecak, 
walizka niebieska... 

Z tym bagażem 
po peronie 
Piotrek goni pieska! 

A pies goni ekspres 
na północny biegun... 


Ale ekspres zniknął w dali. 

I pies stanął w biegu. 

Piotrek także stanął. 

I sapie: 

- Tym lepiej! 

Dwa bieguny razem z koniem 
kupię sobie w sklepie! 












Zi mn o! Mróz! Lód! Tu Eskimosi 
Z polują na foki i na białe misie. 


ZAGADKA 

W JAKIM OGRODZIE 
OKO W OKO, 

MOŻE SIĘ SPOTKAĆ 
PINGWIN Z FOKĄ? 


Zima, zima, zima... Tylko pingwiny 
lubią tyle lodu, taki mróz! 
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MUZYKA 
W KUCHNI 


W kuchni 

jest kuchenna muzyka 
ze śpiewem solowym 


Woda 

w rurach szumi, 
gaz 

syczy jak umie, . 
dzwonią łyżki i noże, 
każdy się stara 
jak może. 

Każda kropla 
z kranu spadająca - 
to jest nuta 
śpiewająca. 

Garnki brzęczą, 
a rondle dzwonią 
uchennych dźwięków 
kakofonią*. 

A na tle 

tej kuchennej muzyki - 
od czasu do czasu, 
śpiewają czajniki 
(oczywiście nie wszystkie 
tylko te z gwizdkiem). 

I wtedy 

każda kucharka 


że ma w kuchni kanarka. 

Dan u ta GcUneco wy 


* Kakofonia 
me dźw ięków 


mepr/yjcmne dla ucha potyc/t 














RvHalina Żaki /xw ska 



Rzemieślnicy maję pięknie zaprojektowane wystawy sklepowe. Nie umieścili jednak 
jeszcze na swych warsztatach szyldów. Wytnijcie z marginesu szyldy i -'rzyklejcie je na 
właściwych miejscach. 


f. 
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W rozwiązywaniu zgadywanki 
ogłoszonej w 39 numerze „Świersz¬ 
czyka" wzięli udział nie tylko ci z Was, 
którzy dojeżdżają do szkoły rowerem. 
Wielu innych czytelników także od¬ 
powiedziało prawidłowo, co ozna¬ 
czają znaki drogowe: 
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Jedni z Was dojeżdżają do szkoły 


rowerem, inni tramwajem lub auto¬ 
busem, a jeszcze inni chodzą do szko¬ 
ły piechotą. 

Krzyś Kraszewski ze Starej Dąbro¬ 
wy mieszka daleko od szkoły, i zęby 
nie spóźnić się na lekcje, musi wy¬ 
chodzić z dnmu dużo wcześniej niż 
inni koledzy. Najpierw idzie przez las. 
A tutaj zawsze można zobaczyć coś 
ciekawego, zatrzymać się przy nie¬ 
znanej roślinie, podnieść ładny, kolo¬ 
rowy listek, podpatrzyć mieszkań¬ 
ców lasu i ich zwyczaje. A potem 
z leśnej drogi Krzyś wychodzi na szo¬ 
sę, i jak napisał w liście - pamięta 
o tym, że należy zawsze chodzić LE¬ 
WĄ STRONĄ SZOSY. 

Halinka Zielińska mieszka w War¬ 
szawie i też ma do szkoły daleko. 
Kiedy pada deszcz i jest zimno - jeź¬ 
dzi do szkoły najpierw dwa przystan¬ 
ki tramwajem, a potem wsiada do 
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autobusu, który podwozi ją pod sa¬ 
mą szkołę. Ale po lekcjach Halinka 

często wraca do domu na piechotę. 

* 

Musi przejść wiele razy prze* bardzo 
ruchliwe jezdnie. Na szczęście na 
wszystkich skrzyżowaniach są świat¬ 
ła. Halinka wie, że na skrzyżowaniach 
ze światłami 

MOŻNA PRZECHODZIĆ PRZEZ JEZ¬ 
DNIĘ TYLKO PRZY ZIELONYM 
ŚWIETLE, 


a gdy pali się światło czerwone, a po¬ 
tem żółte - należy cierpliwie zacze¬ 
kać, aż światło się zmieni. 

A teraz proponuję Wam zabawę. 
Odszukajcie w narysowanym labi¬ 
ryncie taką drogę do szkoły, na której 
dziecko spotka tylko zieione światła 
i będzie mogło dojść nią do szkoły 
bez przeszkód. Puste kółka oznaczają 
światła zielone, zamalowane kółka - 
światła czerwone. 
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WYKREŚLANKA 


W listopadzie, w listopadzie 
sporo bywa ich na składzie 
Są i w sklepie na wystawie 
i nad każdą głową prawie. 

A co robią nad głowami 
to juz odgadnijcie sami. 


Zamaluj pola oznaczone kropkami. 


DZGRBAOARNNNDEE 

Ei.KK 

Wykreśl litery, z których składają się 
nazwy dwóch naczyń kuchennych. 
Z pozostałych liter otrzymasz nazwę 
trzeciego naczynia. Narysuj go w pus 
tym miejscu. 


Są drewniane, 
są i metalowe. 

Bywa czasem 
rzeźbiona, złocona... 
Ma ją obraz, 
lustro oraz... rower. 
Powiedz, jak tez 
nazywa się ona? 

hL 
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